
Str. 2 A*5C — NOWINY CODZłBUTTK Nr 6

Pow ażne zaostrzenie sie zatargu
w  p r z e m y ś l a  g ó r n i c z o - h u t n i c z y m  na G ó r n y m  Ś l ą s k u

KATOWICE, 6.1. Początek, skanych rezultatów pracy konusyj 
stycznia przyniósł bardz° poważ ) mieszanych. Nastąpiło wielkie roz 
ne zaostrzenie się sytuacji w prze czarowanie, 
myślę górnośląskim Jak bowiem 
już donosiliśmy, przemysłowcy na 
konferencjach z przedstawiciela­
mi Rządu wysunęli szereg zasad­
niczych postulatów, które w zu­
pełności przekreślają dotychczas 
zaakceptowane po części przez 
nich warunki zlikwidowania za 
targu.

Już w jesieni ub. roku, kiedy 
kończyły pracę liczne komisje rzą 
do we, wyraziliśmy obawy, że 
prawdopodobnie przemysłowcy 
nie będą chcieli wykonać wzię­
tych na siebie zobow.ązań.

Śląskie organizacje robotnicze 
wchodzące w skład t, zw. komisji 
międzyzwiązkowej i piorące w y­
łączny udział w tych rokowa­
niach (z pominięciem Chrz. Z w.
Zawodowych), zapatrywały się 
na wynik prac koimsyjnj ch bar­
dzo optymistycznie

Okazało się jednak prędko, że 
optymizm ten nie wytrzymał na­
wet miesięcznej próby. Już z  koń­
cem toku ubiegłego przebąkiwano 
o tem, że przemysłowcy nie dotrzy 
mają zobowiązań. Wobec stałego 
przewlekania załatwienia niektó­
rych postulatów robotniczych do­
szło nawet do poważnego lconflik 
tu z przedstawicielami komisj 
rządowej, która przerwała wobec 
tego swe prace i wróciła J«o sto­
licy.

Wynikiem wytworzonej sytu­
acji był dwu imowy strajk prote- 
stcyjny w przemyśle Śląska i Za­
głębia Dąbrowskiego. Do końca 
roku zaś ju t  nie było nic słychać 
o dalszy 'h  rokowaniach w spra­
wach spornych.

D r u z g o c ą c a  w i a d o m o ś ć
Po Nowym Roku jednak nastą­

piła nagła zapowiedź przjjazJu 
Głównego Inspektora Pracy, dyr 
Klotca. Przyjazd jego nie rokował 
nic dobrego dla świata pracy.
Dawni optymiści, reprezentujący 
świat piracy, zasiedli znowu do 
wspólnego stołu z przeds-tawicie-

dyr.

Okazało się bowiem podczas 
rozmów z dyr. Klottem, że prze­
mysłowcy, domagając się kompen­
saty strat, wynikłych z redukcji 
cen produktów przemysłowych, 
wycofują swoje przyrzet zenie w 
sprawne w-płaty do Spółk Bra­
ckiej 1.600.000 złotych na pokry­
cie deficytu Spółki. Tem samem 
powstała ponowna groźba obniżk’
—  a jak nawet mówią —  ewen­
tualnej likwidacji rent inwalidów 
górniczych. Ponadto domagają 
się przemysłowcy: obniżki płac w 
przemyśle, likwidacji przepisów w 
sprawie urlopów, zupełnej likwi­
dacji przepisów demobilizacyj- 
nych koncetracji produkcji wę­
gla itp.

Likwidacja przepisów demobili- 
zacyjnych rów nalaby się nadam i 
pracodawcom swobounego prawa 
zwalniania pracowników i robot­
ników. czemu dotychczas z mniej- 
szem lub większem powodzeniem 
przeszkadzają przepisy Inspekcji 
Pracy.

Postulaty te, wysunięte w ostit  
niej chwili przea przemysłowców, 
są wyraźną odpowiedzią na postu­
laty orgauizacyj pracowniczj cn, żadną rr larą 
m. in. zaś na postulat, wyminięty 
przez Wydział Wykonawczy Un.i 
Zw. Zawodowych Pracowników 
Umysłowych, domagających się 
rozszerzenia obowiązujących

warna postulatów przemysłowców 
pod żadnym warunkiem nie doj­
dzie. Wojewoda Śląski katego­
rycznego przyrzeczenia pod tym 
względem dać nie mógł i nie dał. 
Ograniczył się jedynie do oświad 
czenia delegacji robotniczej, że 
przyjmuje postulaty robotnicze 
dc w iadomości i postara się zapo­
znać z niemi z punktu widzenia go 
spodarozegc,

Pozatem zakomunikował im, że 
pragnąłby z p?*zedstawicielami or- 
gar.izacyj robotniczych odbywać 
Perjodyczne rozmowy i w  tym ce­
lu zwoływać co miesiąc konferen­
cje inform acyjne.

Tak więc delegacja robotnicza 
poza wiadomością o zamiarach 
przemysłowców nie uzyskała żad­
nych konkretnych przyrzeczeń, 
względrie ustępstw. Przyrzeczone 
je j jedynie, że prace komisji w 
sprawie skrócenia czasu pracy 
w górnictwie podjęte zosta­
ną w najbliższym czasie.

W  b ł ę d n e m  k o l e  
przyrzeczeń

Sw at pracy znalazł się obec­
nie w błednem kole przyrzeczeń,
których w rezultacie, jak to się 
zresztą okazało, przemysłowcy 

nie chcą wykony­
wać. Toteż walka obecna, zapo­
czątkowana z  Nowvm Rokiem, 
rozmiarami jwem : przewyższy

W y z w a n i e

iami rządu po to, by z ust . .
Klo-tta usłyszeć druzgocącą wia i na konferencja z mm zdobyć choc- 
domość o obaleniu dotychczas uzy | by iskierkę nadziei, że do zrea zo

Proces o eksmisje transformatora
C z y  E l e k t r o w n i a  b ę d z i e  p t a c i ć  c z y n s z e  w ł a ś c i c i e l o m

n i e r u c h o m o ś c i ?
W  oddziale V  Sądu Grodzkie- .chomości. Elektrownia odmówiła 

go w Warszawie, znalazł się nie- (usunięcia transformatora,, twier-

wszelkie dotychczasowe walki 
na zatargi w przemyśle śląskim 

tereme Górnego Śląska przepisów) Od rozumu i rozv gi przywód­
com. ’ iiizacyjnych na cale P ań -^ów  robotniezroh oraz zdolności

atworzenia faktycznie jednolite­
go frontu robotniczego, obejmu­
jącego wszystkie organizacje ro­
botnicze i pracownicze, zależeć 

Zrozumiałą jest rze<zą, że w |będzie, czy świat pracy z walki 
takich warunkach położenie tej wyjdzie, jeżeli już nie zwy- 
przemyśle śląskim uważać należy z nowemi zdobyczami, to
za bardzo rowazi c, ba Lata- czy przynajmniej zdoła utrzymać 
strefalne, i że świat pracy stano-[dotychczasowy swój’ stan posia- 
w .iko przemysłowców określa sło-; 
wem: ..Wyzwanie". W takiej też _ 
atmosferze po konferencji z dym.
Klottem przedstawiciele organ.1- , 
zacyj robotniczych udali się do 
wojewody Grażyńskiego, pragną

dania, uzyskać wypełnierie otrzy 
maiiych już obietnic.

O  J e d n o l i t y  f r o n t  p r a c y
Świat pracy będzie miał ciężki 

orzech do zgryzienia. Stanowiskc 
pracodawców robotnicy uznać 
muszą w obecnej chwili za ręka­
wicę, rzuconą w twarz ciężko pra­
cującemu robotnikowi i pracow­
nikowi, jako wyzwanie, n» które 
czynniki państwowe winny odpo­
wiednio zareagować N.e można 
bowiem dopuścić do tego, by ro­
botnicy i urzędnicy w przemyśle 
penosili wyłączne ofiary trudno­
ści gospodarczy! h w  pańsYwie f by 
tylko oni dźwigali ciężary obec­
nego położenia! IV odnowmdzi na 
tę rękawice winna nastąpić gene­
ralna mobilizacja sił robotniczych 
bez jakichkolwiek zastrzeżeń i o-
gramezen

Strzelanina w  Piasecznie
w y w o ł s ł a  p a n i k ę  w ś r ó d  m i e s z k a ń c ó w

Nocy ubiegłej okołc godz. 22-ej 
na ul. Sienkiewicza w P iasecznie, 
jakiś pijany osobnik dobył rewol­
weru i zaczął strzelać JeUra z 
ku! trafiła w nogę przechodzące­
go mieszkańca Piaseczna, Wła­
dysława Żaka. Żak upadł na zie­
mię, brocząc krw.ą.

Kilku mężczyzn, widząc fatalne 
skutki strzelaniny, pogonili za pi­
janym, usiłując go rozbro.ć. Wów­
czas osobnik założył nuwy maga­
zyn z nabojami i oddał dc ściga­
jących go nową seyje strzałów 

Na odgłos strzelaniny nadbiegł 
patrol policyjny, który znalazł le­
żącego fisi ziemi Żaka i w odległo­
ści 200 metrów od niego innego 
mężczyznę w kałuży krwi, ”anno­
go nozerr w pierś.

Przeprowadzone dochodzenie u- 
stalilo, iż rannym jest Jan Bur­
aki. zamieszkały w ChyliczKach 
Pierwszych Burski po wystrzela­

niu wszystkich nabojów został do- 
pędzony prze* ścigających go, 
którzy zabrati mu rewolwer. Je­
den ze ścigających uderzył go no­
żem w okolicę serca.

Na miejsce wypadku wezwano 
pogotowie ratunkowe z Warsza­
wy, które po udzieleniu obu ran­
nych pierwszej pomocy na miej­
scu, przewiozło Burskiego w sta­
nie ciężkim do szp. Dz,ec. Jezus 
w Warszawie, Żaka przew.eziono 
do domu.

Strzelanina na ulicach Piasecz­
na wywołała wśród mieszkańców 
niebywały popłoch. Sądzono pow­
szechnie, iż ostrzeliwującym się 
jest jakiś groźny basidyta, ściga­
ny przez wywiadowców policyj­
nych. Burski zostanie pociągnię­
ty do odpowiedzialności karnej za 
wybryki pijackie, których ofiarą 
mogło paść niejedno tycie ludz­
kie.

Tragiczny epilog zataruu o sklep
S a m o d ó ] s t w o  w ś r ó d  k w i a t ó w

W  niedzielę w południe przy 
ul. Chłodnej 14, w kwiaciarni p. 
f .  „J . Hapon" postrzelił się w 
klatkę piersiową 33-letm Zdzi 
sław Kazimierz Radecki, obecny 
właściciel tego sklepu. R. wysłał 
bukieciarkę, Marję Piotrowską, 
do sklepu po śniadanie, pracowni 
ka zaś —  Eugenjusza Misztak — 
po papierosy..

Gdy ostatni po chwili wrócił, 
zastał Radeckiego leżącego w ka­
łuży krwi na podłodze, wśród 
kwiatów. Desperat, który zranił 
się w klatkę piersiową, zamierzał 
po raz drugi wystrzelić, lecz Misz 
tal w  samą porę rewolwer ode 

brał.
Lekarz Pogotowia, po udziele­

niu pomocy, przewiózł Radeckie­

go w stanie ciężkim do szpitala 
Dz. Jezus.

Pizybyły, jestcze przed pogoto­
wiem policjant, znalazł przy de­
speracie 220 zł., Które załączył do 
raportu.

Badany R, oświadczył: „Cięż­
ko mi, me mogę zyć. Ze wszyst­
kich stron mnie dręczą i atakują. 
Proszę mnie nie ratować, bo i tak 
żyć me będę". Policja skiep opie 
jzętowała. Z dalszego przeprowa­
dzonego dochodzenia wynika, iż 
wspomniana kwiaciarnia była 
otworzona w 19C3 r. przez Błaże­
ja Hapona. Radecki w  ostatnich 
kilku latach był kierownikiem u 
liapon? W r 1925 —- 1929 wyni­
kały częste nieporozumienia mię­
dzy Radeckim i Ilapcnem. Osta-

Kretfrf? feudctalane dis miasi

codzienny proces o eskm "Gę 
transformatora Elektrowni. Wła­
ściciel nieruchomości przy ul. 
Sieleckiej nr. 14 wystąpił prze­
ciwko warszawskiej Elektrow­
ni, żądając wyeskimtowania 
transformatora z jego posesji.

Pełnomocnik poweda popierał 
pozew o czynsz z tytułu umiesz­
czenia transformatora w nieru-

dząc, że pozbawi to prądu całą 
ulicę. Sąd zdecydował powołać w 
tej spraw le biegłych elektryków.

Sprawa ta ma zasadnicze z n a -, 
ozenie dla wielu właścicieli nie- 1 
ruchomości, na których terenie 
mieszczą się urządzenia Elek 
IrcwnL zainstalowane bez płace­
nia czj nszu.

Bank Gospodarstwa. Krajowe­
go rozesłał zawiadomienia do ko­
mitetów* rozbudowy noszczegół- 
nych miast o wysokości mm. 
przeznaczonych na finasowaaie 
w tych miastach budownictwa 
mieszkaniowego.

Z niektórych większych miast 
Rzeczypospolitej na akcję rozbu­
dowy otrzymają: Białystok —  860

na ro k 1936
tysięcy *ł., Brześć nad Bugiem—
140.000 zl., Bydgoszcz —  450.000 
zł., Częstochowa •— 340.000 zł., 
Gdynia —  3.500.000, Grudziądz—  
175.000, Kielce— 28G.OOO zł., Kra­
ków —  1.300.000 zł.. Lublin —  
400.0u0 zł., Lwów —  1.550.000 zł., 
Łódź — 1.400.000 zł., Poznań —
1.300.000 zł.. Radom 300.000 zł., 
Równe —  180 000 zł., Sosnowiec

Proces tasiem iec
E c h a  n a d u ż y ć  w  B a r k u  N a r o d o w y m

W dmu dzisiejszym znajduje 
sję na wokandzie Sądu Apelacyj­
nego w Warszawie jeden z naj­
dłużej trwających procesów w 
Polsce, w którym losy oskarżone­
go zmieniają się niemal po każ­
dym wyroku. Rozpatrywana jest 
srirawa dr. Tadeusza DymóWskie- 
go', b. kierownika Banku Narodo­
wego.

Jaszcze w 1930 r. prokuratura 
Sądu Okręgowego rozpoczęła śle­
dztwo w sprawie nadużyć, jakie 
miały mieć miejsce w Banku Na­
rodowym na 'szkodę banku i jego 
klientów. Nadużyć tych miał się 
dopuścić kierownik banku z bar­
dzo szerokiemi pełnomocnictwa­
mi, dr. Dymowski. Polegać one 
miały na puszczamu w* obieg 
weksli gwarancyjnych klientow- 
skich, na żyrowaniu przez bank 
weksli osobistych dr. Dymowskie- 
go i t. p.

19 listopada była rozpatrywana 
sprawa przez Sąd Okręgowy, któ­
ry uznając w kilku punktach wi­
nę dr Dymowskiego za udowod­
nioną, skazał go na jeden rok i 6 
miesięcy więzienia, .zmniejszając 
karę na zasadzie poprzedniej usta 
wy amnestyjnej do jednego roku 
więzienia.

Po toku, 27 listopada 1933. na- 
skutek apelacji oskarżonego są­
dził sprawę Sąd Apelacyjny któ­
ry a części zarzutów przyję­
tych z* udowodrione przez Sąd 
Okregowj* uniewinnił dr. Dymów 
skiego, a uznając, że w pozosta­

łych częściach wina jego rówmei 
została -udowodniona, skazał go 
na 1 rok 1 3 miesiące więzienia, 
zmniejszając mu na zasadz'e am- 
nestji karę do 10 miesięcy wię­
zienia.

Na skutek kasacji dr. Dyniow- 
skiego, 6 czerwca 1934 r. rozpa­
trywał sprawę Sąd Najwyższy, 
który podzielając wywody obroń­
cy dr. Dymowskiego, adw. Nie­
dzielskiego i dopatrując się sze­
regu uchybień procesowych w 
skazującym wyroku, wyrok 'ten 
uchylił. Ponownie w Sądzie Ape­
lacyjni, m sprawa znalazła się na 
wokandzie 6 lutego 1935 r., któ­
ry nie dopatrując się cech prze­
stępstwa w postępowaniu dr. Dy- 
mewskiego, zważywszy, że nie tyl 
ko on był odpowiedzialny za go­
spodarkę w Banku Narodowym, 
uniewinnił całkowicie dr. D^mow 
skiego z stawianych mu zarzu­
tów.

Skolei od tego wyroku odwo­
łał się prokurator Sądu Apela­
cyjnego. Sprawa powtórnie zna­
lazła się w Sądzie Najwyższym w 
dniu 8 października 1935 r., któ­
ry znów dopatrzył się Kilku uchy 
bień procesowych w uniewinnia­
jącym wyroku i drugi wyrok Są­
du Apelacyjnego również został 
uchylony.

Z tego powodu w dniu dzisiej­
szym sprawa znalazła się po raz 
trzeci na wokandzie Sadu Apela­
cyjnego. Oskarża prok. Miller, 
broni adw. Niedzielski.

Nocna wyprawa podkopywaciów
Ukradzenie ?-ch sklepów

—  330.000 zł., Stanisławów —
350.000 zł., Toruń —  395.000 zł., 
Warszawa 7.250.000 zł., Wilno —
250.000 zł. i Włocławek 250.000 
złotych

W  granicach przydzielonych 
kontyngentów komitety rozbudo­
wy w noszczepólnyeh miastach 
piogą uchwalać wnioski pożycz­
kowe i przesyłać je  następnie do 
Banku Gospodarstwa Krajowego. 
Pożyczki będa udzielane bez żad­
nych ograniczeń, zarówno na bu­
dowę nomów murowarych, jak i 
drewnianych.

Do składu wyrobów tytonio­
wych B. Kurnberga (Skórzana 8) 
po zdjęciu kłódek z drzwi wej­
ściowych od frontu, dostali stę 
złodzieje. Stamtąd zaczęli prze 
bijać otwór w ścian1 a dc sąsied­
niego składu kolonjAlńo-cukiemi- 
czegt, Jakóbu °za.pssowicza. Po­
nieważ jednak mur, grubości 5 
cegieł, stanowił poważną prze­
szkodę, zaniechali tego zamiaru i 
znalazłszy w pakamerze drzwi za­
słonięte, wycięli w nićh filóń& 5 
tą drogą przedostali się do skła­
du Szapszowicza, skad zabrali 5 
worków pieprzu i 8 skrzynek her­
baty.

Następnie orzecieK ramę w 
drzwiach, prowadzących ze skła­
du do sklepu Szapszowicza, wy­
bili 5 cegieł przy sztabie żetez- 
r.ćj i, wszedłszy do sklepu, skra 
dli jesżcżo 200 kg. herbaty w pacŁ.

kach, czekoladę, sardynki : t, p, 
towary. Nadto ze sklepu Rorn- 
Lcrga skradli świece, mydło, pa­
pierosy i zapałki, oraz 100 zl. go 
tówką.

Ogół°m Kornberg oblicza stra ­
ty na 10f»o zł., Szapszowiez zaś— 
ńa surtir około 13.000 z ł

Przed nrzystąpiehiem do „pra­
cy" złodzieja przecięli kabel przy 
aparacie telefonicznym, Skradzio­
ne towary powynosili przez oklep 
tytoniowy j wywieźli, prawdopo­
dobnie samochodem, lub platfor­
mą Istnieje przypuszczenie, iż 
sprawcami byli złodzieje, świeżo 
zwolnieni na mocy amnestji.

Nn miejsce przybyła policja 12 
komis, i przedstawiciele Urzędu 
Śledczego, ktorzj dokarmi zdjęć 
daktyloskop:jnych Slaaów odcis­
ków palców azajki podkopywar 
czów.

U ff H a w a n o  r w a ć
1 Q - l e ł n i ą  d z i e w c z y n k ę

W Al. Jerozolimskich, wprost J i ograbić z pieniędzy , czemu 
dworca Głównego, st. poster. 11 dziewczynka sprzuciwiła «sdę. Ko-
kom's. kolejowego, Jan Jędrze­
jewski, ujrzał jakąś dziewczynkę 
płaczącą, która usiłowała wyrwać 
się z rąk przytrzymującej Ją ko 
biety. Na interwencję policjanta 
o powód zajścia, dziewczynka, kto 
rą okazała się 10-letnia Sabina 
KosiewiczOwna, oświadczyła, iż 
przyjechała sama z Łodzi do 
Warszawy, do ciotki swej, Hel sny 
Kosiewiczowej (Em ilji Plater 7).

Po wyjściu z dworca, została 
zatrzymana pr*zez nieznaną kobie 
tę, która usiłowała uprowadzić ją

..aewiczównę, oruz nieznajome, któ 
rą okazała się 33-lecnia Stani­
sława NowińsKa (G-go Sierpnia 
13) nol.cjant przeprowadził dc 1 
komis, kolejowego, gdzne zeznała, 
iż chciała dziewczynkę przewieźć 
lo mieszkania je j ciotki.

Po sporządzeniu protokulu, m -  
>vińską, która symulowała, iż 
jest chorą umysłową, odesłano tło 
VI brygady urzędu śledczego. W 
drodze do komis, kolejowego, N. 
namawiała dziewczynkę do zło­
żenia fałszj*wych neznań.

teczi ,e R., naskufek 3-ch SD raw : 
kradzież i upominanie się na< 

letnośei z weKsli kradzionych 
Haponowi, był skazany na 2 mie­
siące i 2 tygodnie więzienia.

Po odbyciu kary, Radecki gro­
ził Haoonowi, te go zastrzeli. 
Przez 2 lata (1929— 1931) Hapon 
żył pod ciągłym termem Rade­
ckiego. W reszcie, me mogąc po­
godzić się z takim staneir rzeczy 
—  usunął się, zapisując rejentai- 
nie sklep żonie swej, 57-letniej 
Julji, z warunkiem, aby praco­
wała z synem, 28-ietnim Henry­
kiem. Dowiedział się o tem Ra­
decki i natychmiast powróci* do 
sklepu Julji H., obiecując, że ją  
poślubi. Było to w 1931 r.

Naiwna kobieta uwierzył? szan­
tażyście i złożyła podpis na umo­
wie prywatnej, % której wynikało, 
że właścicielem kwiaciarni Jesi 
Radecki Tymczasem R., bęaąe 
„właścicielem*, od tej pory przy­
właszczał sobie niemal w szy stk ie  
dochody ze sklepu, nie starając 
się wcale wchodzić w trudre po­
łożenie Tiajponowej - Er.tnrgi m i f  
dzy R. i H. zaostrzały się z każ­
dym dniem. Wreszcie w listopa­
dzie r. ub. Rrdecki pobił Hapono- 
wą i wyrzucił ją  ze sklepu, mó­
wiąc: „Ja jestem właścicielom
kw;aciarni‘‘ . Zrozpaczona kobieta 
skierowała kilka skarg za pośred­
nictwem adw. Rymkiewicza —  do 
prokuratora, na Lądeckiego, za 
oszustwo, kradzieże i pobicie.

Sprawą tą zajął się wówczas 
mąż Kaponowej, którago żona po 
pobiciu przez Radeckiego, prze­
prosiła.

P o tsr
pod Sochaczewem

Wczoraj o godz. 7-ej rano, w 
majątku Teresin Jana ks. Dru- 
ckiego - Lubeckie0*o pod Sochacza 
wem wybuchł poiar w młyme 
Pomimo natychmiastowej i en>r 
gicenej akeji ratunkowej, w któ' 
rej brały ud-zial okoliczne ognlo

nął doszczętni0
Pastwą płomieni padły również 

przylegające do młyna magazyny, 
w Których spaliło się 459 metrów 
zboża i 185 metrów mąki.

Straty ogólne wynoszą 165.000 
zł. Przyczyna pożaru nieustalona

we straże ochotnicze, młyn spiO- — policja prowadzi dochodzenie.

Ż u c h w a  y napad w śródmieściuz abowano iooo zł.
Ewa Birencweigowa (Śliska 

20), żona Samuela, urzędnika 
cukrowni „Irarn?**, podniosła z 
centrali P. K. O., w ub sobote 
lOou zł. gotówką, które włożyło 
do torebki. Gdj odchodziła od ka 
sy, upuściła książeczkę wkłado­
wą, którą podniósł i oddał wła­
ścicielce jakiś młodzieniec. B. po­
dziękowała i w jszla.

\V drodze do domu B. zauważy­
ła 2-ch m łodjch ludzi, którzy szli 
za nią krok w krok, w pewnem 
oddaleniu, nie przywiązywała 
jednak do tego żadnej wagi. Gdj 
znalazła się na klatce senodowej 
domu Śliska 20, śledzący ją  dwaj 
nieznajomi, a w rzeczywistości 
rabusie, weszli za Birencweigo- 
wą. Jeden z i ich uderzył kobietę 
tępem narzędziem w głowę, drugi 
zaś wyrWał torebkę, poezem obaj 
rzucili się do uciecżk*.

Na krzyk napadniętej wybiegi? 
z mieszkania dozorezym Wichma- 
ftowłc, zamierzając zamknąć bra­
mę. W tejże chwili ujrzała jakie­
goś mężczyznę, który wybiegł na 
ulicę, w ołając: „Trzymajcie zło­
dzieja !".

Kilku przechodniów ujrzawszy 
2-ch uciekających mężczyzn Ła- 
częlo ich ścigać. Tymczasem 
sprawcy zuchwałego rabunku 
skręciwszy z ul. Śliskiej w Sosno­
wą zbiegli w ul. Sienną —  w 
przeciwnych kierunkach.

Na miejsce przybyła policja i 
wywiadowcy z kierownikiem S-go 
korm-s. na czele, oraz funhcjónai*- 
jus7.e Urzędu Śledczego. Prowa­
dzone jest energiczne śledztwo, 
celem wykrycia sprawców.

Birencweigową. która odniosła 
ranę tłuczoną głowy, opatrzył na 
miejscu lekarz prywatny.

Istnieje przypuszczeni, że byli 
to przestępcy, zwolnieni wskutek 
amnestji.

Ep^em;a tyfusu
KRÓLEWEC, 6. 1. (P A T .). — 

Prasa litewska donosi o dalszem 
rozszerzeniu się epidemji tyfusu 
plamistego na Litwie. Równie* 
w okolicy Lejpun skonstatowano 
liczne wypadki tej choroby, wo­
bec czegc założono barakf dla 
chorych.


